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C E N A  K R O N I K I :
ę  Warszawie: K w arta ln ie  Rsr. 1 kop. 35. (złp . 9).

„  M iesięcznie kop. 45, (złp. 3 ).
{turner pojedyńczy kop. 2 V2 (groszy 5).
Na D O C Z C i e :  w K rólestw ie kw artał. Rsr. 2 kop. 25 (złp. 15{ 
f  C esarstw ie. R ocznie R sr. 13.— P ółroczn ie  Rs. 6 kop. 50.

„  K w artaln ie Rs. 3 kop. 25 (w  kopertach).

—  D y re k to r  d rc g i ż e lazn e j W a r s z a w s k o -W ie ­
d e ń s k i  ej. Z aw ia d a m ia  n in ie jsz e m  in te re so w a n y c h , 
je w czas ie  od  1 lip c a  do 1 p aź . r .  b . ,  p o z o s ta ­
wione w w ago n ach  i n a  s ta c ja c h  d ro g i że lazne j 
lV arszaw sko-,W iedeńskie j ro z m a ite  p rz e d m io ty , są  
do odeb ran ia  z a  u d o w o d n ie n ie m  w ła s n o śc i  u  za ­
wiadowcy s ta c ji  g łó w n ej w W a rsz a w ie . W y k a z  
tych p rzed m io tó w  p rz e jrz a n y  b y ć  m oże co d z ien n ie  
iv zwykłych g o d z in a c h  b iu ro w y ch , u zaw iadow ców  
stacji: W arszaw a, S k ie rn ie w ice , Ł o w icz , P io t rk ó w , 
Częstochowa, G ra n ic a , S osnow ce. P o  up ływ ie  d n ia  
19 (3 1 ) m a rc a  1 8 6 1  r . ,  z  p rz e d m io ta m i n ie  0 - 
debranemi, s to so w n ie  do p rz e p isó w  d ro g i  że lazn e j 
postąpionem b ę d z ie .— R o z e n b a u m .

—  J e n e ra ł- a d ju ta n t  .T. C . M o ś c i  lir. O rło w - 
Denisow, p rz y je c h a ł z M oskw y'.

—  T a jn y  R a d c a  O s tro w sk i, m a rs z a łe k  sz la c h ty  
gubernji P ło c k ie j p rz y je c h a ł  z L u b lin a .

—  R z eczy w isty  R a d c a  S ta n u  N ie m o je w sk i, ko- 
niuszy dworu J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i , m a rsz a łe k  
szlachty gubern ji R a d o m s k ie j , p rz y je c h a ł z  O le ­
szna.

;—• R zeczyw isty  R a d c a  S ta n u  B a g n ie w sk i, 
członek senatu , p o w ró c ił z L u b lin a .

—  K onsul je n e ra ln y  a n g ie ls k i w W a rsz a w ie  S i­
mons, powrócił z N ow ej A lc k sa n d rji .

—- T ajny  R a d c a , S e n a to r  I lu b e ,  w y jech a ł do 
Petersburga.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE,
— Pod nazwą, D ziw adet p. Kraszewski 

skreślił w powieści tego tytułu kilka osób, 
które łamiąc konwencjonalność form dozwa­
lają swobodniejszego biegu uczuciom swym 
lub przekonaniom, nie naruszając bynajmniej 
zacności zasad. Tęż samą myśl i tęż samą 
treść p. Karol Pieńkowski przedstawił w ko­
medji wczoraj po raz drugi odegranej, w obec 
słuchaczy zapełniających salę teatru rozma­
itości. Młody utracjusz Jerzy (p. Bodurkie- 
wicz), przehulawszy cały majątek na warsza­
wskim bruku, udaje się w odwiedziny do dzia­
da koniuszego (p. Linkowski) zamożnego 0 - 
bywatela na Polesiu, zapewne dla tego aby 
się podreparować. Tam poznaje dwa dziwa­
cka: Grabę (p. Chęciński), człowieka, który 
jest wzorem obywatela i Irenę (pani Rakie- 
wicz) wychowankę koniuszego, która jeździ 
konno, strzela z pistoletu, lwica domorosła, 
a przy tem wszystkiem dziewica cnót niepo­
spolitych. Jerzy, opamiętawszy się w życiu, 
zyskuje przyjaźń Graby i miłość Ireny; ale 
koniuszy,  ̂ zazdrosny o swoję wychowankę, 
która dlań jest okiem w głowie, używa wszel­
kich starań, zabiegów i podstępów nawet, aby 
rozerwać ten stosunek, w którym dla Iieny 
upatruje nieszczęście, tak dalece niedowierza 
hagłej reformie obyczajów swojego wnuka. 
" istocie Jerzy, podstępem koniuszego, na 
halu, doprowadzony do stanu pijaństwa i w

Do Hrnnlhi krajowej i zagranicznej,
jak o  prem jum  d la  prenum eratorów , dodane zostaną na  

k w arta ł dw a tom y treści historycznej, powieściowej, l ite ­

rackiej i ekonom icznej, sk ładające się każdy  z 250 stro n ­

nic, za cenę d ruku  i papieru po kop. 25 za tom.

takim stanie przedstawiony Irenie, już zwąt­
pił o skutku swoich projektów, ale znalazł 
silne poparcie w Grabie i kapitanie (p. Trap- 
szo). Pierwszy z nich, wiedziony uczciwemi 
chęciami, wynalazł mu w okolicy dobrą dzier­
żawę; drugi powodowany trzydziestoletnią nie­
nawiścią ku koniuszemu, która powstała z nie­
fortunnej dla obu miłości ku jednej kobiecie, 

. wyjaśnia przed Ireną wszystkie zasadzki ko­
niuszego. Irena widząc przez pół roku przy­
kładne postępowanie Jerzego, jego rządność 
i statek, tchnie ku niemu gorętszą jeszcze 
miłością i przychodzi sama mu ją oświadczyć. 
Koniuszy daje się ułagodzić, a w dodatku, 
za wstawieniem Graby, godzi się z śmiertel­
nym swym wrogiem, kapitanem. Rzecz tę, 
wziętą całkowicie z powieści, autor komedji 
zręcznie i żywo przeprowadził w układzie sce­
nicznym; trzy akta przeleciały w mgnieniu 
oka, czas wcale nam się nie dłużył; to już 
dowodzi, że młody pisarz nie bez powołania 
udał się w dramatyczny zawód, bo widziemy 
wielką "różnicę na lepsze pomiędzy tą jego 
pracą a poprzednią: Scena za sceną, która w 
wielu miejscach mordowała słuchacza a akto­
ra dręczyła torturą czczej a krzykliwej de­
klamacji. Co do charakterów, nadmienić tu 
musim, że autor zbyt skrupulatnie trzymał 
się błędów powieści. Ten Jerzy, przymusem 
wydobyty z kałuży towarzyskiej, powstawszy 
zaledwie od' stołu rozpusty, od razu na P o­
lesiu tak wycnotliwiał, że choć go w ram­
ki oprawić, bo to i mężny i szlachetny jak 
Bayard, i dumny z godnością czterech lordów 
angielskich. Widać że ani p. Kraszewski ani 
p. Pieńkowski nie przypatrywali się, wiele to 
taki złocisty motyl dźwiga błota na swoich 
skrzydłach, wiele go myć potrzeba aby brud 
zeskrobać. Więc to bezwstyd, szampan, pró­
żniactwo i zalotnica nic nie urywają z duszy 
człowieka; można sobie tak bezkarnie zanu­
rzyć się w bezeceństwie i zostać o parę mil 
drogi bohaterem zacności, ukochanym najza­
cniejszego z ludzi i najgodniejszej z dziewic. 
Owszem stawiajmy takich przykładów więcej 
niech promienieją takiemi powabami, będzie 
to nową zachętą dla uprzywilejowanych roz­
pustników, którym życzymy tryumfów Jerzego. 
Co do jego dziada, ten nie jest dość jasno 
skreślonym; .niewiadomo bowiem czy on sam 
się kocha w swej wychowance, czy tylko jest 
o nią troskliwy; czy jest przykładnym opie­
kunem, czy śmiesznym starcem; ale zresztą 
biją w nim pulsa życia, tak jak i w innych 
postaciach. Nie mamy też za dobre autorowi 
że nam wyprowadził na scenę pijanego Je­
rzego: kiedyć go już otoczył takim blaskiem 
ideału, nie należało obudzać wstrętu estety­
cznego. Wprawdzie w takim stanie miała go 
zobaczyć Irena, ależ publiczność nie jest Ire­
ną, to widzenie mogło się odbyć za sceną i 
sprawić ten sem effekt moralny, a publicz­
ność mogła się dowiedzieć o tem z ust trze-

Obwieszczenia przyjm uje R edakcja K roniki za o p ła ta  
ód w iersza drobnym drukiem  za jednorazowe umieszczenia 
kop. sr. 3, za następne po kop. sr.

K ażdy  prenum erator K roniki ma praw o zamieścić 
w niej bez opłaty , doniesień własnych za 50 kop. k w arta ł. 
B iuro Redakcji i Kantor głów ny w pałacu  S tanisław a hr- 
Potockiego przy ulicy K rakowskie-Przedm ieście N r. 415.

ciego, nie patrząc na karykaturę. Język u- 
tworu jest bardzo dobry, czasenTbłyska lek­
kim dowcipem, niepotrzebnie tylko ucieka się 
do frazeologji; szczególniej koniec pierwsze­
go aktu w scenie pomiędzy Ireną, Grabą i 
Jerzym zakrawa na rozprawę. Artyści nasi 
widocznie wzięli do serca, aby tej sztuce za­
pewnić powodzenie. Gra p. Binkowskiego pod 
względem pojęcia i naturalności czy to w sło­
wach, czy w gestach, nie pozostawia nic do 
życzenia; p. Linkowski w tem nas mianowi­
cie zadawalnia, że nikogo nie naśladuje, nie 
niknie w kommunałaah, ale owszem wydat- 
nieje oryginalną indywidualnością; p. Trapszo 
pierwszy raz ukazał się nam w podobnym 
charakterze, to jest w postaci komicznego 
starca; ta pierwsza próba powiodła mu się  
nadspodziewanie dobrze; nie wiemy tylko czy 
koniecznem jest dla prawdy uciekanie, się do 
trywjalnych szczegółów: dla. czego p. Trapszo 
sam jeden w całej komedji imituje zabużański 
akcent, czy bez tego byłby mniej doskona­
łym kapitanem? Jakiż to piękny, pełen uczu­
cia i godności był Graba w osobie p. Chę­
cińskiego; wprawdzie wiele dla niego zro­
bił autor, ale i aktor więcej dla autora zro­
bić nie może, jak tu zrobił p. Chęciński. Ro­
lę Jerzego najtrudniejszą ze wszystkich pan 
Bodurkiewicz oddał ze zwykłą sumiennością; 
pani Rakiewicz grała przyjemnie, z uczuciem, 
ale nie jest to postać jakiej autor chciał.

Irena ma to być lwica, wspaniała i silna, 
pani Rakiewicz przybrała jakąś natomiast go­
łębią łagodność, która nieraz dziwnie od­
bijała od samowoli zdań i postępków, dare­
mnie szukaliśmy tam tej siły, "która łamie 
przesądy form, a zniewala prawdą treści, by­
ła to tylko dziewica szlachetna i dobrze wy­
chowana ale nie dziwadlo.

Sc. Brak bilonu wprowadził u nas od lat 
kilku w kurs kupony listów zastawnych, mia­
nowicie: cztero, dziesięcio i dwudziestozłotowe. 
Dwa pierwsze rodzaje kuponów rzeczywiście 
przy braku zdawkowej monety robią przysłu­
gę, oszczędzając przy wypłatach pomniejszych 
60 lub 50 kop. drobnemi, których ilość znaj­
dująca sią w obiegu niejest dostateczną, aże­
by służyć mogła względem jednostki papie­
rowej mającej rubla wartości. Obieg kuponów 
od listów zastawnych znanym jest każdemu, 
i przyczyny jego bardzo jasne, nie o tem więc 
mówić chcieliśmy. Zwracamy uwagę na inny 
fakt, a mianowicie na to, że płatne kupony 
obligów skarbowych, mające po 2, 3 i 10 rs. 
wartości, są także poszukiwane i to tak da­
lece, że wekslarze posiadającym takowe do­
płacają pewien procent. Przyczyną tego obie­
gu nie są już obroty miejscowe, ani brak zda­
wkowej monety, ale ta okoliczność, że za pa­
piery podobne wyprowadzone za granicę, i 
tam skupowane przez upoważnionego ajenta 
(dom handlowy Magnusa w Berlinie), Bank 
Polski przypadającą należność wypłaca zło-
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tern. Różnica kursu złota i srebra jest więc 
różnicą stosunkową między wartością takich 
kuponów i innych płatnych obligacji pienięż­
nych bankowych, a naprzykład . banknotów 
tegoż banku, wypłacalnych srebrem, i obecnie 
zagranicą mających kurs niższy, w porówna­
niu naprzykład z talarem. Dla osób wyjeżdża­
jących do Prus, papiery tego rodzaju stają 
się więc najdogodniejszą monetą, nawet w po­
równaniu z półimperjałami.

D rugą uwagą jaka  się tu  nastręcza  jest ni­
ski kurs samych obligów skarbowych, których 
zazwyczaj na giełdzie więcej jest do sprze­
dania, aniżeli żądań nabycia. Obligi sk a rb o -; 
we stoją teraz np. na 92,12 za 100; naby- j  
wając więc po tym kursie te  papiery zapew­
niamy sobie nie 4 ale 4 '/3 %  procentu, n ie - ! 
licząc już korzyści na podwyższeniu kursu, 
k tó re  stale chociaż powoli się odbywa, ani 
możebnych zysków z losowania, w skutek k tó ­
rego wypłacają się obligi w nominalnej war­
tości. Je s t to korzystniej aniżeli kwoty stu 
rubli dochodzące lokować w kassie oszczęd­
ności, a z tak ich  kwot w większej części s k ła - : 
n ia  się teraz  kap ita ł tej instytucji. K assa o- 
szczędności, według ostatnich sprawozdań, po­
siada przeszło 875,000 rs. kap itału  na 16500 
uczestników, to jest na jednego uczestnika 
średnio przeszło po rs. 53. Kwoty wyższe nad 
rs. 90, dochodzące do 300 w znacznej części 
stanow ią większą połowę tego kapitału , i 
mogłyby być korzystniej lokowane w papie- j 
rach  publicznych takich jak  obligi, k tóre  o - 
prócz powyższych dogodności przedstaw iają 
jeszcze jedną, to je s t półroczną realizacją p ro ­
centu, k tó ra  jak wiadomo wpływa na wzrost 
procentu składanego.

Kie zachęcamy do gry giełdowej, boć um ie­
jętności robienia oszczędzonym groszem grą je- 
szczo zwać się niegodzi, ale może się nieje- i 
dnemu .przydać uwaga nasza, kto ją  zechce na j  
korzyść obrócić.

Wiaa5«»s»«9Ści fciŚsljfflfępaSiciaMe.
—  Drugi wrześniowy poszyt Revue des deux , 

mondes służyć może za najlepszą miarę war- j  
tości tej znakomitej publikacji, nie ma w nim j 
bowiem świetnych artykułów, które pojawia- i 
ją  się bez zabiegów i starań, jedynie pod wpły­
wem genjalnego, niczem nieprzewidzianego 
pom ysłu i genjalnej przenikliwości, pod wpły­
wem niezwykłego nastroju wypadków, lub n a ­
reszcie w skutek powolnego wyrobienia się i  
zbiorowej myśli, znajdującej nagle swój wyraz, | 
artykułów , które na długo przyświecając in ­
nym pracom  in tellektualnyin , wychodzą jed ­
nak  po za zakres zwykłych warunków i wy­
m agań dziennikarstwa. Artykułów takich w 
obecnym zeszycie nie ma, a jednak kto go 
weźmie do ręki, to nie prędzej zapewne, aż 
po dojściu do ostatniej stronnicy i powiór- 
nem odczytaniu niektórych ustępów na bok 
odłoży. Bo cóż to za bogactwo materjałów spo­
tykamy na pierwszy rzut oka. Poszyt roz­
poczyna artykuł Alfonsa Esquiros'. O armji, 
ochotnikach "i szkołach wojennych w_ Anglji; 
dalej idzie dokończenie powieści pani Sand; 
Markiz de Yillemer; następnie studjum pana 
Henryka JJelaborde nad współczesną skulptu- 
rą  we Francji, mianowicie o K arolu Simart; 
dalej p. Forgues'a z literatury  angielskiej: 
Kwestja małżeństwa trak tow ana w dwóch ro ­
mansach; następnie początek pracy p. Xaw ier 
Raymund; O Syrji i kwestji wschodniej; a r­
tykuł p. Mazade o ostatniej wojnie m arokań­
skiej; dalej p. Alfreda  Maury: O moralnym 
ruchu społeczeństw, podług ostatn ich  rezu l­
tatów statystyki; na zakończenie zaś znaj­
duje się zwykła kronika literacka i politycz­
na p. Forcade.

| A rtykuł p. Esquiros je s t dalszym ciągiem 
dzieła oddawna w tejże Revue rozpoczętego, 
pod tytułem  Anglja i życie angielskie. Obec­
ny rozdział tej pięknej pracy, mówi głównie
0 wojennych zakładach naukowych i fabry­
kach broni, o nowych reformach zaprowadzo-

j nych jak  w jednych tak  w drugich.
! Trzy głównie są szkoły wojenne w Anglji: 

akademja królew ska w Woolwich, kollegjum 
| wojskowe w Addinstone i szkoła wojskowa 

Sandhurst.
Akademja w Woolwich do której przyjmu­

ją  młodych ludzi od la t 14 do 17 znajduje 
swoje uzupełnienie w R oyal A rtillery Institu ­
tion i szkole praktycznej chatamsklej, do k tó ­
rej udają się. młodzi oficerowie inżynierji wo­
jennej. Druga szkoła, zwana kollegjum woj­
skowe w Addinstonte, niegdyś znajdowała 
się pod bezpośrednim zarządem  indyjskiej kom- 
panji, dziś razem  z innemi attrybucjam i tego 
potężnego ciała przeszła pod bezpośredni za­
rząd korony, cechą jej jednakże pozostaje 
szczegółowy w ykład historji, jeografji i języ­
ka Indji; kadeci uczą się tam  mówić po in- 
dostańsku i pisać obydwoma używanemi cha­
rakteram i perskim i nagari. Trzecia nareszcie 
szkoła, królewskie kollegjum w Sandhurst, u- 
tworzone w 1799 r., dostarcza oficerów dla 
piechoty i konnicy armji angielskiej. W szy­
stkie te zakłady znajdują swoję spójnią i ko­
ronę w radzie wojennej edukacji council o f 
m ilitary education. R ada nadaje kierunek i ży­
cie całem u wychowaniu. W skład -zaś jej 
wchodzą uietylko wysokie figury wojskowe, 
lecz także mężowie służby cywilnej i ducho­
wnej, mężowie którzy stara ją  się, aby za po­
mocą umiejętnego system atu wychowania, p rzy­
gotowywać dla Anglji nietylko dzielnych żoł­
nierzy, ale poświęconych obradców ojczystej 
sprawy.

„Głównemi zaś cechami tego system atu (wy­
chowania) Są: dobra instrukcja cywilna, aż do 
la t szesnastu lub siedemnastu, poczem dopie- 
piero następuje k ró tkotrw ała  instrukcja wo­
jenna, na zakończenie zaś po kilkoletniej s łu ­
żbie, zasób zebranych wiadomości uzupełnia 
się za pośrednictwem senior departm entu czyli 
szkoły głównego sztabu. “

W ostatnich latach Anglja dokonała nie­
zmiernie ważnych reform w swoim system acie 
wojennej edukacji, i jakkolw iek wiele bardzo 
jeszcze zostało do zrobienia, można mieć już 
pewną nadzieję, że korzyści płynące dla k ra ­
ju  i instytucji wojenno-naukowyeh dojdą z cza­
sem do możliwie najwyższego Stopnia. P o ­
nieważ jednakże losy wojny nie tylko zależą 
od dobrych oficerów, ponieważ jednym z b a r­
dzo ważnych czynników regularnej wojny je s t
1 broń również, praktyczna Anglja nie szczę­
dzi kosztów ani na udoskonalenia, ani na

| wyrób broni: kiedy niedawno jeszcze poświę­
cała miljony na wypróbowanie wartości arm at 
Arm stronga, dziś też same robi próby z a r ­
matami W itworth’a. A rsenał W oolwich’ski, po- 

I dzielony na dwa departam enta, stanowi jakby 
| m iasto ozdzielne, a kiedy niedawno rzucono 

postrach, że to palladjum angielskiej niezaw i­
słości niedostatecznie przed obcym najazdem 

I strzeżone, naród nie żałow ał niesłychanej 
summy 360,000,000 złotych na obwarowanie 

1 Woolwich’u i zabezpieczenie go od strony m o­
rza. ( ')

( ')  W miesiącu czerwcu r. b. została przez 
m inistra wojny naznaczona komissja, dla ro z ­
patrzenia środków narodowej obrony, komis­
sja dawszy w ogóle nieprzychylne zdanie o 
obecnym ich stanie, zwróciła szczególniej u- 
wagę rządu na arsenał woolwichski; ministro-

Ządania tak  wielkich ofiar nietylko że nie 
spotykają niechęci ze strony kraju, ale nawet 
są bardzo popularnem i w narodzie, którv 0 
statniem i czasy zadziwił świat swoją organi" 
zacją ochotników. „Dziś ktokolwiek”targnął' 
by się na potężną Anglja, znalazłby najprzód 
przed sobą stary  m ur drewniany starej An 
glji, mur który dotąd stanow ił nieprzeniknio 
ną zaporę, po za okrętam i spotkałby żołnie 
rzy, których liczba i organizacja codziennie 
powiększa się i udoskonala, po za żołnierza­
mi zaś cały naród uzbrojony.” (D0k. nast)

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.’
W Ł O C H  Y.

Proklam acja króla W iktora Emanuela do 
ludów W łoch południowych brzmi następnie:

„W tej uroczystej chwili historji narodowej 
i dla przeznaczeń włoskich, obracam się do 
was, ludy W łoch południowych, które zmie­
niwszy w mojem imieniu dotychczasowy stan 
rzeczy, przysyłacie mi deputacje, złożone z 
ludzi należących do wszystkich klas, z urzę­
dników, deputowanych do rad municypalnych, 
aby żądali odemnie przywrócenia i swobody 
między wami i przyłączenia do mojego kró­
lestwa.

Chcę wam odkryć jak a  myśl mną kieruje, 
jakie są obowiązki, które na mnie nakłada 
sumienie, jeżeli opatrzność posadzi mnie na 
tronie Włoch. W stąpiłem  na tron  po wiel­
kich klęskach. Mój ojciec dał mi piękny przy­
kład  składając koronę, aby uczynić zadość 
swojej godności i swobodzie swoich ludów. 
Król A lbert padł z bronią w ręku i umarł 
na wygnaniu.

Jego śmierć bardziej jeszcze związała losy 
mojej familji z losami ludu włoskiego, który 
od tylu wieków na wszystkich obcych zie­
miach zostaw iał prochy swoich wygnańców, 
jako ty tu ł do dziedzictwa każdego z tych na­
rodów, które Bóg umieścił w tych granicach, 
które mówią jednym językiem.

Naśladowałem ten przykład; wspomnienie 
mojego ojca było mi gwiazdą przewodnią.

Nie wahałem się wybierać między koronąi 
danern słowem.

Rozszerzałem  swobodę, w czasach które 
mało sprzyjały tem u rozwojowi, i postępując 
tak, chciałem, aby zapuściła głębokie korze­
nie w obyczaje mego ludu.

Przez swobodę w reprezentacji, wykształ­
ceniu ludu, wielkich pracach publicznych, 
wolności przem ysłu i handlu, s ta r a łe m  się po­
większyć pomyślność mego ludu.

Chcę aby szanowano religją katolicką, do­
zwalając w każdym razie wolności sumienia, 
i aby władze świeckie otwarcie opierały się 
temu upartem u i wyzywającemu stronnictwu, 
k tóre  ogłasza się jedyną podporę i opiekę 
tronu i w imieniu Boga chce rozkazywać kro- 
lom.

Taki sposób rządzenia musiał straszny 
wpływ wywierać na resztę Włoch. Jedność 
pomiędzy królem i ludem w przedmiocie nie­
podległości narodowej, wolność osobista i po- 
litycznajw olność trybuny i prassy, arrnja któ­
ra  wzbudziła dawme tradycje wojenne Włoch 
pod chorągwią trójkolorową, zrobią zawsze 
z Piemontu sztandar i ramię Włoch. Siła mo­
jego rządu nie jest rezultatem  skrytej polity- j

wie zaprojektowali parlamentowi przezna­
czenie na cele wzmocnienia obrony su®m- 
11,850,000 f s t , summa ta  zmniejszona do J 
miljonów f. szt. została przyznaną na je ne 
z ostatnich posiedzeń Izby gmin. P-



ki, ale wpływu idei i opinji publicznej.
Tak, w części lu d u w ło sk ieg o  będącego pod 

mojem berłem , zdołałem  u trzym ać m yśl he- 
gemonji narodowej, z k tórej m ia ła  się  narodzić 
podobneż zjednoczenie rozdzielonych prow in­
cji w jeden  naród.

Włochy okazały , że pojm ują m yśl moję, 
k i e d y  posyłałem  moje w ojska do K rym u, ł ą ­
cznie z w ojskam i dwóch m ocarstw  zacho­
dnich. Chciałem  aby  W łochy tym  sposobem  
wzięły udzia ł w' sp raw ach  i in te resach  E u ­
ropy-

Na kongresie  paryzkim  m oi posłow ie m o­
gli pierwszy raz  g łosić E u ro p ie  w asze c ie r­
pienia, i dowieść, że p rzew aga A ustrji we 
Włoszech szkodzi rów now adze europejskiej, i 
jakie n iebezpieczeństw a grożą n iepodleg łości 
Piemontu, jeże li re sz ta  W łoch  nie będzie o- 
swobodzona od obcego wpływu.

Mój szlachetny zw iązkow y cesa rz  N apoleon 
III, pojął że sp raw a w łoska, godna je s t w iel­
kiego narodu, k tórem u on przyw odzi, i nowe 
przeznaczenia naszej ojczyzny rozpoczęły  się  
słuszną wojną. Ż o łn ie rze  w łoscy w alecznie 
walczyli, obok niezw yciężonych francuzk ich  
legjonów.

Ochotnicy p rzy słan i ze  w szystk ich  p ro w in ­
cji i ze w szystkich fam ilji w łoskich pod cho­
rągiew sabaudzką, okazali, że W łochy nadały  
mi prawo mówić i walczyć w ich im ieniu.

Przyczyny polityczne położyły koniec tej 
wojnie, ale n ie  je j skutkom , k tó re  m o ­
żna tłom aczyć n ie u g ię tą  log iką w ydarzeń.

Gdybym m ia ł am bicją, o k tó rą  posądza ją  
moję familją, zadow olniłbym  się by ł nabyciem  
Lombardji; ale nie dla siebie w ylałem  k o sz­
towną krew mych żo łn ierzy , ty lko d la  W łoch.

Wezwałem W łochów  pod broń; k ilk a  p ro ­
wincji włoskich zm ieniło  rząd , aby  mieć u- 
d z k ł  w wojnie o niepodległość. Od pokoju 
w Villafrauca te  prow incje żąd ały  mojej p ro ­
tekcji ich dawnego rządu . Jeże li fak ta  ja k ie  
wydarzyły się w środkow ych W łoszech  były 
następstwem w o jn y , do k tó re j wezwaliśmy 
ludy, jeżeli system  in terw encji obcej m iał 
być na zawsze porzucony we W łoszech, w i- 
nieufim był uznać i bronić p raw a  tych ludów  
ogłaszania legalnie swych wotów.

Dzięki rozsądkow i ludów W łoch  c e n tra l­
nych, idea raonarchiczna u trw a liła  się  tam  i 
fflonarchja um iarkow ała  m oralnie ru ch  sp o ­
kojny ludowy. Takim  sposobem  W łochy za ­
służyły na szacunek ucyw ilizow anych n a ro ­
dów i pokazały E u rop ie , że m ogą sie rządzić  
same przez się.

Przyjmując anneksją , w idziałem  ja k ie  tru - 
tnosm napotkam  w E urop ie , ale nie m ogłem  
deny ic słowa danego W iochom  danego w 
Proklamacji wojennej.

Przyjmując n a  m ocy nowego p raw a te szla- 
cnetne i piękne prow incje, m usiałem  uznać 
,! ! ! ,  n a ,'!‘lkicłl s i§ opierało . W s k u te k  tych 
dla wjZ1<i i 111 llajk ° leśniejszą se rcu  m em u 
ml i.-, ' i ,  a r§’ o dstąp iłem  dwie prowincje 
a królestwa m oich przodków, 
ćawsze dawałem  nieprzyjaznym  m i w łos- 
m ks^zetom  szczere rady . N apróżno ofia- 

^  em przym ierze w ielkiem u księciu  p rzed  
3 L  0fi,arow ałem  ,° J CU Św iętem u, po za-

% i la r t X ’ WikarjatU Z Ura‘
t ^ zy '^śtem  było, że te  p row incje będąc u-

,y"10 r s- pomocy
rękoim T t  ' ’ J ‘ nie o t|-zym ają od rząd u  
inief! 1 6 Pr °P 011°w ałem , prędzej czy pó- 
2n$  wpadną w ręce  rew olucji. M

lat P.r T P° m,in a ł . ja k ie  od w ielu

O fiarowałem  jego m łodem u następcy  p rzy ­
m ierze w wojnie o niepodległość, i w tem  je sz ­
cze napo tka łem  na um ysły odpychające w szel­
k ie w łoskie uczucie i zaślepione nam iętnością .

N aturalnym  było w ynikiem , że w ypadki 
zasz łe  w e W łoszech  północnych i środkow ych 
podnieciły  um ysły we W łoszech  po łudn io  
wych.

W  Sycylji te n  s ta n  um ysłów  objawił się 
o tw artern pow staniem . W alczono za  sw obo- 

Sycylji, gdy dzielny wojownik, pośw ięcony 
W łochom  i m nie, p rzyb ieg ł n a  jej pomoc. 
Byli W łocham i; nie m ogłem , nie pow inienem  
był ich pow strzym yw ać.

U padek rzą d u  neapo litańsk iego  stw ierdz ił 
to , co moje. serce oddaw na z n a ło , że k ró lo ­
wie po trzebu ją  m iłości i szacu n k u  ludów.

W  Obojgu Sycylji ustanow iono nowy rzą d  
w mojem im ieniu.
_ ^ A le  n iek tóre czyny k aza ły  się obawiać, 
iżby ta  po lityka  p rzedstaw ia jąca  się  w m o­
jem  im ieniu, nie by ła b łędnie tłóm aczoną: 
c a łe  W łochy obaw iały  się, aby w cieniu świe“- 
tnej popu larności, starożytnej praw ości, nie 
w zniosła  się  fakcja, gotow a pośw ięcić b lisk i 
try u m f narodow y, chim erom  swego" am bitne­
go fanatyzm u.

W szyscy W łosi obrócili się  do muie, abym  
za k lą ł to  niebezpieczeństw o.
- O bowiązkiem  moim było to  uczynić, gdyż 

w obecnym  s ta n ie  rzeczy, nie byłoby to u- 
m iarkow auiem , an i m ądrością, ale słabośc ią  i 
n ięrozsądkiem , gdybym  nie schw ycił siln ie 
k ie ru n k u  ru ch u  narodow ego, za  k tó ry  jestem  
odpow iedzialnym  p rzed  c a łą  E u ropą .

K azałem  moim wojskom wejść do M archji 
i Um brji i rozproszyć to  zbiorow isko ludzi z 
różnych krajów  i narodów , k tó re  się tam  p o ­
łą c z y ło , stanow iąc now ą i dziw ną form ę ob­
cej in terw encji, a  na jg o rszą  ze w szystk ich .

O głosiłem  W łochy d la W łochów , i nigdy 
nie dozwolę aby  W łochy s ta ły  się gniazdem  
se k t kosm o-politycznych, zb iera jących  się dla 
know ania planów  reakcyjnych, lub dem agogi­
cznych.

L udy  W łoch południowych! Moje w ojska 
przychodzą do w as dla ustanow ienia p o rząd ­
ku: nie p rzychodzę narzucać wam  mojej woli, 
ale ty lko  zapew nić u szanow an ie  waszej woli.

B ędziecie mogli objawić ją  sw obodnie: 0 -  
pa trzn o ść  k tó ra  opiekuje się  spraw iedliw em i 
spraw am i, natchn ie  w as p rzy  głosow aniu.

Czując ca łą  ważność wypadków, oczekuję 
spokojnie sądu  E u ro p y  cywilizowanej i h isto - 
rji, poniew aż m am  przekonan ie , że dopełn i­
łem  obow iązków  k ró la  i W łocha.

Moja p o lity k a  przyczyni się w E urop ie  do 
pogodzenia p ostępu  ludów z trw ałośc ią  mo- 
narcbji.

W iem, że we W łoszech  k ła d ę  k res  erże r e ­
wolucyjnej.

D an  iv A nkonie 9 paźd z ie rn ik a  i8 6 0  r.
W ik to r-E inanuel. 

F a r in i.
(Ind. lielge.)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Praw o o anneksji wotowane przez Izbę de­

putow anych  w T uryn ie  , p rzedstaw ił p. C a- 
Your senatow i k ró lestw a i z łoży ł p rzy  te j o k a ­
zji rap o r t polityczny rządu, z je szcze  w iększa 
jasnośc ią  i dok ładnością  ja k  w do tąd  og ło­
szonych dokum entach.

Poniew aż wypadki zrob iły  22 m iljony W ło­
chów panam i swego losu, pow iada pan Ca- 
vour, to  rząd  k ró la  sądzi, że n ad esz ła  chw ila 
ukonsty tuow ania W łoch całych  w silne  i j e ­
dnolite k ró lestw o, w yjm ując' je d n ak  Rzym  i

M enecją. Ale rząd  ma przekonanie, że należy- 
odłożyć w szelkie przedsięw zięcia na Rzym  i 
W enecją do stosow niejszego czasu . T ym cza- 
sem bezzw łoczne anneksje  przyniosą tę  ko - 
rzyśc, że nadadzą nowemu kró lestw u siłę  i  
u iok , jak iego  po trzebu je , aby zapew nić sw oję 
niepodległość i oddalić n iebezpieczeństw a ob­
cej interwencji.

Mimo zaprzeczeń, pokazuje się że p. C a- 
vour isto tn ie p rze s ła ł okólnik do m ocarstw , 
z objasm em  przyczyn jak ie  sk łon iły  rząd pie- 
m oncki do w kroczenia. G abinet berliń sk i z a ­
m ierza  podobno odpowiedzieć w dość żywy 
sposób, me przyłączy się  jednak  do p ro te s ta -  
cji m o cars tw , k tó ra  się również po tw ierdza.

K ró l W iktor-E m anuel przyjęty  był w nea- 
po litańsk iem  m ieście G iulianova z zapałem - p . 
de Y illam arina  przybył na jego spo tkan ie  aż 
do g ran icy .

Odjazd p an a  Succoni nuncjusza p ap iez k ie -  
g.o z  P a ry ża , w yw arł pewne w rażenie. C h o ­
ciaż to  je s t  ty lko urlop, nuncjusz zapew ne 
nie pow róci ju ż  do P aryża, i sądzą że s to ­
sunki rzą d u  francuzk iego  z rzym skim  pogor- 
szyły się i że w yjazd P ap ie ża  może jeszcze 
n as tąp ić .

W  N eapo lu  zm ian a  m in isterstw a. G arib a l­
di chce zw ołać sycylijsk ie  i neapo litańsk ie  
narodow e zgrom adzenie.

( S łychać także , iż. operacje wojenne znow u 
przodsięw ezm ą w ojska F ra n c isz k a  I I  nad Y ol- 
tu rn o .

F ran cu z i i Anglicy rozpoczęli nareszc ie  
d z ia łan ia  w ojenne w Chinach, zajeciem  fo rte ­
cy P e h -ta u g  nad P eiho. (In d . Belge.)

lu r y n  14 października. O pin iom  tu ry ń sk a  
pow iada dziś: W łochy  nie odrzucają w yroku  
E uropy , ale zachow ują sobie prawo" każdego 
ucyw ilizow anego p a ń s tw a  rozw ijan ia  się  sw o­
bodnego w ew nątrz, i n ie rzucając  na F ra n c ją  
żadnej odpow iedzialności za  w ypadki zasz łe  
po pokoju w V illafrauca, chcą się  u k o n sty tu ­
ować, aby na kongresie  europejskim , w y stą ­
pić silnem i i uporządkow anenii.

T uryn  15  października . K ró l W iktor E m a­
nuel w jechał do G iulianova, m ias ta  neapo li- 
tan sk iego  wśród radośnych  okrzyków  ludności.

P- de Y illam arina u d a ł sie na g rau icę  abv 
Przyjąć k ró la . : J

P is z ą  z N eapo lu  z d n ia  14 t. m. że p ro - 
d y k ta to r  i m inistrow ie pozostają  u s te ru  w ła­
dzy.

D ek re t zw ołan ia kom isji ciągle obow ią­
zu je^

C risp i u su n ą ł się.
J led jo lan  Jo października . Perseverauzy d o ­

noszą  z Turynu. W  arm ji panuje pow szechne 
przekonanie, że leży  w in te resie  wojennym*: ab y  
w ojska zam ias t do N eapolu, posłać do P o , 
gdzie n iebezpieczeństw o je s ł n iep raw dopodo­
bne, ale je d n a k  możliwe i w ym aga w ielkich 
sił. R ząd  i p ro d y k ta to r P aljav ic in i zam ie rza ­
ją  p rzenieść dywizje T u rra  i C osenzy do E m i- 
lji i te  rozstaw ić  w zdłuż Po, albo w L o m b ar­
dji nad M incio, a n a  po łudnie posłać  s ta re  
p iem onekie w ojska.

L iw o rn o  13 p a żd zitrn ika . C ialdini złożył do­
w ództw o; udaje się do Bononji pod pozorem  
niezdrow ia. Część sardyńsk iego  wojska z M ar­
chji w raca pośpiesznem i m arszam i do W łoch  
w yższych nad  Po i Mincio.

Genua 14  października. W strzym ano d a lsze  
p rzysy łan ie  w o jsk  do Neapou; tylko trzy  dy­
wizje tam  poszły. R esz ta  w ojska o trzy m ała  
rozkaz  za trzym ania  się. F re g a ty  G aribald i i 
H erolda  odeszły  z ostatn iem i w ojskam i do 
N eapolu.

J e n e ra ł  N unziante p rzyby ł do T urynu  n a  
konferencją  z m inistrem  wojny.



Pan/Ź 16  października. O trzym ano w iado­
m ości z N eapolu z dn ia 9. W  sk u tek  n ieprzy- 
s ta n ia  M azziniego n a  opuszczenie m iasta , p rc -  
d y k ta to r  za k az a ł tw orzen ia  klubów  po lity cz­
nych i d a ł dym isją panu  A gala , dow ódzcy 
gw ardji narodow ej. C iało dyplom atyczne za  
pośrednictw em  h iszpańsk iego  p o s ła  p ro te s to ­
w ało  przeciw  dekretow i n aznacza jącem u  p en ­
s ja  m atce  A gezilausa  M ilano.

Tę p ro tes tac ją  podp isa li rep rez en ta n c i w szy­
stk ich  m ocarstw .

G arib a ld i w ydał d e k re t og łasza jący  b lo ­
k ad ę  M essyny i G aety; fran cu zk i ad m ira ł L a 
B a rb ie r  de T inan  n ie  u zn a ł jed n ak  takowej. 
K aprow ie schw ytali f ra n c u z k ip a k e b o t P r o c a s .

A lartylja  15 październ ika . Z R zym u z 11 t. 
m. donoszą, że je n e ra ł Goyon p o sła ł trzy  p u ł­
k i, 25, 40 i 61, n a  zajęcie W iterbo  i dzie­
dzic tw a ś. P io tra , ja k  w 1849 r. K siąże Ca- 
sa rin i, kom isarz  p iem oncki w W iterbo  zap ro ­
te s to w a ł i odjechał.

P . B ecdeligvre m ianow any zosta ł pułkow ni­
k iem  arm ji pap iezk iej.

P . C ordova pow ołany zo s ta ł do G aety.
P ap ie ż  n a k a z a ł śledztwo co do s tan u  je ń ­

ców zab ranych  przez Piem ontczykow  i k az a ł 
w ynagrodzić ich s tra ty  odpowiednio do ich
m ają tku . ]

M łodzi k s ią żę ta , b rac ia  F ra n c isz k a  I I  odje- j
cha li n ap o w ró t z G aety do K apu i. W ydano j
ro zk a z  ogólnego napadu. ‘

Calais 15 października. L o rd  Jo h n  R ussell, 
p rzy b y ł z B rukselli i s ta tk iem  pocztow ym  
francuzk im  odpłynął do D uw ru.

P aryż, 15 października. M ówią tu  O b lis -  
k iem  w ystąpieniu  z gab inetu  p. R echberg.

Rem ie europeenne donosi że A nglja p rz y s ta ­
ł a  aa proponow any p rzez  F ra n c ją  kongres.

P atrie  zaprzecza w iadom ości o poróżn ie­
n iach  pow sta łych  m iędzy A nglikam i i F ra n ­
cuzam i z Rzym ie.

jLondyn 17 października . Times d z is ie jsza  za­
m ieszcza  te legram  z N eapolu  z d. w czorajsze­
go, donoszący, że p ro d y k ta to r  i m in isterstw o 
podało  się  do dymisji. G ariba ld i chce zwołać 
neapo litańsk ie  i sycylijskie zgrom adzenie n a ­
rodow e, aby te  złożyły w otum  w przedm iocie 
anneksji. P anu je  w zburzenie um ysłów . P a tr o ­
le  p rzec iąg ają  przez m iasto.

L o n d yn  16 października. W edług  u rz ę d o ­
w ych doniesień  w ojska sprzym ierzone d n ia  1 
w rześn ia  w ylądow ały nad rz e k ą  P eiho  w P e- 
k ta n g . Z nalazły  w szystk ie tam te jsze  fo rty fi­
k ac je  opuszczone i dnia 12 w rześnia n ap ad ły  
n a  obóz ta ta rsk i:  chińczycy uciek li. P rzy  o- 
dejściu poczty sprzym ierzeńcy s ta li p rzed  fo r­
ty fikacjam i T aku ; chińczycy chcą tu ta j staw ić 
opór i ogólny n ap ad  m a n as tąp ić  -dnia l5 g o  
w rześn ia.

W edług  doniesień  z S zanghai z dnia 19go 
w rześn ia, chińscy  pow stańcy w dniu p o p rz e ­
dnim  n ap ad li na m iasto  i zo s ta li odparci. C u­
dzoziem cy m ieszkający  w S zangha i u tw orzy li 
k o rp u s  ochotników .

B iuro R eu tera  donosi z B ataw ji z dn ia 24 
w rześn ia, że w S am aroug  w ojska Szw ajcaiów  
zbun tow ały  się. D ziew ięciu pow stańców  za b i­
to  a 35 skazano  n a  szubien icę. T akże w e­
w n ątrz  wyspy odkry to  zam iary  pow stańcze 
tw orzone przez cudzoziem skie w ojska.

(S taa ts-A nz.)

K  o  z  d i  a  i  tości.

roczystość , z jechał k ró l W ilhelm  I I I  z farni- 
lją. Do sk ładk i n a  ten  po sąg  kraj ca ły  n a ­
leża ł. M ało  je s t z n a n ą  św ia tu  l i te r a tu ra  ho­
len d ersk a , szczycą się  je d n ak  ho lendrzy  k il­
kom a znakom item i poetam i. T ak iem i byli: dy­
daktyczny p o e ta  C a ts , Y ondel p rzezw any 
Szekspirem  ho lendersk im  i b liższy naszych 
czasów B ilderdyk , p rzy jacie l S ou they’a. P o l­
lens zm arły  w R ysw iku 1854 r. by ł zupełn ie 
narodow ym  liryk iem . P ieśn i jego , k tórem i 
się  holendrzy zachw ycają, noszą n a  sobie, tak  
ja k  ho lendersk ie m alarstw o , ta k  w yb itną  ce­
chę o ryg inalności narodow ej, iż nie m ogą być 
bez trudności, a  raczej bez szkody, p rze tłó - 
m aczone n a  inny język . T o llens b y ł kupcem  
i nie o d eb ra ł k lassycznej edukacji.

D zie ła  jego zebrano  w lO ciu tom ach . M ię­
dzy dostępniejszem i d la  europejsk ie j p u b li­
czności przedm iotam i, p rzy tacza ją  z p o ch w a­
ł ą  poem at jego pod ty tu łem : Z im a w Nowej- 
Zemli. Nowo postaw iony posąg, je s t  dziełem  
p an a  S track ee ; odznacza s ię , w edług  dzien ­
ników , n ie ty lko  w ielkiem  podobieństw em  po­
stac i i popraw nem  w ykonaniem , a le  nad to  
śm iałośc ią i sz lach etn ą  p ro s to tą  pom ysłu.

P renum erow ać m ożna n a  w szystkich stacjach poczto, 
wych w K rólestw ie, we w szystkich księgarniach w  W a r ­

szawie i na  prowincji i u  au to ra . Cena 10 tomików rsr. 4
(Nr. 439—3 - 3) '

J e s t do w ypożyczenia z term inem  długoletn im  sum m a

n a  hypotekę n ieruchom ości m urow anej w m ieśc ie  W ar­
szaw ie. B liższą wiadom ość m ożna pow ziąć w K a n c e lla -  
rji Szp itala  D zieciątku Jezus. (Nr. 446— 3 —3)

umm ILUSTROWANY
DLA POLEK NA ROK 1861.

wyjdzie w kró tce nak ładem  księgarn i P o lsk ie j, 
u lica M iodow a N r. 482 (4 ).

Osoby życzące sobie um ieścić w tym  kalendarzu  stoso­
w ne obw ieszczenia zechcą się zgłosić do Z ak ład u  a rty sty - 
czno-litograficznego A . D zw onkow skiego i S pó łk i obok 
te jże  k sięgarn i egzystującego. A to tern prędzej, że k ilka  
ty lk o  's tro n n ic  na  obwieszczenia przeznaczono.

(Nr. 442— 3— 3)

P o d  ty m  ty tu ł e m  z a m ie rz a  K s ię g a rn ia  Polska 
p r z y  u l icy  M iodow ej  N r .  4 8 2  (4 )  wydawać od 
c z a s u  do czasu ,  w y b ó r  s z tu k  t a k  oryginalnych 
j a k  t ł ó m a c z o n y c b ,  n a  sc e n a c h  o b u  T ea t rów  War­
s z a w s k ic h  p r z e d s ta w ia n y c h .  K a ż d y  zeszy t  ozdobio­
n y  b ę d z ie  p o r t r e t e m ,  r y s o w a n y m  z na tu ry  i znaj- 
w ięk szą  s t a r a n n o ś c ią  w yk o n y w an y m , w Zakładzie 
a r ty s ty c z n o - l i to g ra f ic z n y m  A . Dzwonkowskiego i. 
Spó łk i .

C e n a  o z n a c z o n ą  b ę d z ie  s to sow nie  do objętości 
k a ż d e g o  z e s z y tu ,  j a k  n a jp rz y s tę p n ie j s z a ,  tak, aby 
B ib l jo t e k a  t e a t r a l n a  m o g ła  b y ć  w ręku  każdego 
m i ło śn ik a  t e a t r u .  A b y  d a ć  p r z y t e m  sposobność ka­
ż d e m u  m i łośn ikow i l i t e r a tu r y  ojczystej  do pod­
t r z y m a n ia  t e g o  p rz e d s ię w z ię c ia  i zapewnienia j e ­
go  e g z y s te n c j i ,  o g ła s z a  się n in iejszem prenumera­
tę  n a  z e s z y tó w  1 0 .  O p ła c a ją c y  takową z góry, o -  
t r z y m u ją  c a ły  t e n  t o m  B ib l jo tek i  teatralnej,  to 
j e s t  10  zes zy tó w ,  z p o r t r e t a m i  najznakomitszych 
a r ty s tó w ,  k o m p o z y to ró w ,  au to ró w  dramatycznych,, 
za  r s .  3 ,  czyli  z ip .  2 0 ,  bez  w zględu na cenę po­
j e d y n c z y c h  z e s z y tó w ,  k t ó r a  p r z y  sz tukach większej 
o b ję to śc i  do r u b la  j e d n e g o  dochodzić  będzie.

N u m e r  1 z a w ie ra jący  k o m e d ją  w 3-ch aktach 
p o d  ty tu ło m  O d r o d z o n y ,  p rzez  Karola Pień­
k o w s k ie g o ;  z p o r t r e t e m  J a n a  Chęcińskiego, opu­
ś c i ł  j u ż  p r a s s ę  i n a b y ć  go m ożna  w księgarniach 
w a r s z a w s k ic h  i w k a s s i e  T e a t r u  Rozmaitości, za 
z łp .  3.

N u m e r  2 B ib l jo t e k i  ozdob iony  portre tem Jana 
K r ó l ik o w s k ie g o ,  ju ż  się d ru k u je  i obejmować bę­
dz ie  S c e n a  z a  S c e n ą ,  szkic dramaty­
czny  t e g o ż  au to ra .  (N r.  4 5 4 — 3— 3).

N akładem  Z ak ład u  artystyczno-litograficznego A.. 
D zw onkow skiego i S pó łk i, u lica  Miodow , Nr, 482 wy­
szedł:

KANTOR

INTERESÓW ZIEMIANSKICH
J. K. Gregorowicza i Henryka Dębskiego

K rakow skie-P rzed mieście N r. 66 w p a łacu  lir. A nd rze ja  
Zam ojskiego w p ro st K opernika.

1 Osoba m łoda Polka ukw alifikow ana G uw ernan tka 
żyćzy sobie m iejsca do jednego lub dw ojga dzieci w W a r­
szawie sta le  przy  nich m ieszkając lub na  godziny  pew ne 
przychodząc.

2. M ajątek z dw udziestu k ilk u  w łók o kilkanaście  w iorst 
od W arszaw y jes t do nabycia lub zam iany n a  dohi pod 
bardzo korzystnem i w arunkam i.

3 . S ą  żądane dzierżawy rozm aitej w ielkości i ceny od 
Ś-go J a n a  roku  przyszłego.

4. 6,000. sz tuk  dębów nad sam ą rzek ą  sp ław ną do
sprzedania w iadom ość w powyższym K an to rze . (N r. 451)

T O M I K  V I I I .

Rozmaitości Naukowych i Literac­
kich.—  24 w rześnia r. b. odbyło się  w Roter- 

dam ie uroczyste odkrycie posągu n arodow e­
go  holenderskiego poety T o llensa . N a tg  u - ________________

T lń u k a r n i  J .  Jaw orsk iego  - W o ln o  d ru k o w a ć .-W a rsz a w a  dnia 7 (19) październ ika  1860 r

W yszedł z d ruku  i zaw iera następu jące artyku ły^  l- o  
'S andor Petoefi poeta  węgierski 2-0 K luby w  L ondynie .

z w ysokości 200-u  sążni (V ue de V arsovie a voldoiseaa) 
rysow ał L erue , litog rafow ał C egliński. Cena egzempla­
rza  z podpisami u lic, budynków  placów znaczniejszych, 
z łp . 10 rs. 1 k. 50, egzem plarze avant la lettre, czyli
pierw sze o d b itk i przed podpisaniem , zip. 13 gr. 10 (rs. 2) 
E gzem plarze  kolorow ane od rę k i , kosztują złp. 33 gr. 1U, 
(rs. 5 ) . T ak ie  zaś, k tóre są  kolorowane mechanicznie, 
czyli ta k  nazw aną ty n tą  g radacy jną  (teinte graduee) ko­
sz tu ją  złp . 13 g r .  10 (rs. 2). M ożna także nabyć w y ­
k ład z ie  ram y do w idoku  złocone lub ciemne.

(Nr. 4 4 9 - 3 - 3 )

N akładem  Z ak ładu  a r t y s t y c z n o - l i t g r a f i c z n e g o  A
D zw onkow skiego i S pó łk i, u lica Miodowa, Nr. 4S-, J 
szła:

WIECZERZA PAŃSKA
K ycina w edług znanego m alow idła Leonarda da Via ^ 
Cena z łp . (1 kop. 15) kupujący 100 egzemp:larzJ0_ 3_,3). 
za gotów kę p łacą  rs. 10. l " r-

• D ziś i Ju tro  w Sali W arszawskiego * * * £ £
D obroczynności p. D om inik Zoner pize
w n jczy kurs ABtronom ji,^początek^ o ^ g o ^ ^ ^ g ese^ .

T E A T R  W IE L K I. Ju tro : M odniarh.

-S ta rszy  Cenzor, F . Sobieszczański.


